Do naszych Czytelników ! 


W roku bieżącym zaczęliśmy jak dawniej dodawać znowu do „Obrony Ludu“ „DODATEK ILLUSTROWANY*. 


Nr. 12. 


BIURO 


bezplatnej porady 
prawnej dla ubo- 
gich prenumerato- 
rów „Obrony Lu- 
du“ jest otwarta 
eodziennie 
rano i popołudniu, 
ul, Karmelicka 53, 


Redakcya i admi- 
nistracya zuajduje 
się w Krakowie 
ul, Karmalicka53. 


Od Wydawnictwa. 


Donosimy wszystkim naszym Czytelnt 
kom, że kaśdy frenumcrator „Obrony 
Ludu", który zuploci firenumeratę za rok 
1906, otrzyma bezpiainic jako prezent Ka- 
lendars Maryański, duży. piękny, Ató- 
ry zawiera ktlkadeiesiął obrazków, bar- 
dzo ciekawe opowiadania i opisy. 

Kto przesyła prenumeratę, niech tak- 
że ałączy ło centów na opłacenie poczty 
od kalendarza. 

Każdy zaś nowy prenumerałor otrzyma 
za darmo !) Kalendarz i nadto 2) ter- 
mometr. 


Od Redakcyi. 


Opowiadanie historyczne Ks, Wacła- 
wa p. t „H'arszawa”, wydamy po ukoń- 
czeniu druku w osobnej książce s katdy 
masz Ceyłelnik będzie mógł ją nabyć fo 
zmażoniej cenie, 

Pa ukończeniu Warszawy będziemy dalej 
drukować niesłychanie ciekawe obowia- 
dania kryminalne, napisane prazer An 
gltka, któremi dztstaj cały świat się zaj- 
muje. 


Od Administracyi 


„Obronę Ludu“ wysyłamy co typodnia | 


regularnie wszyskim  prenumeratorom, 
dceli kto nie otrzyma gazety, to sa to 
spada wina i odpowiedzialność na poczię 


Należy też saras nam napisać, ażebyśmy | 


mtedsteli na której poczcie gazela ginie. 

Pieniądze posyłać należy pod adresem: 
Administracya „Obrony Ludu" o Kra- 
kowie, ulica Karmelicka l. 53 


W Redakcyć „Obrony Ludu“ ( Kraków, 
Raurmelicka 35) udziela Dr. Michał Da- 
uieluk porady prawnej w sprawach są- 
dowych, karnych i cywilnych, w sprawach 
podatkowych ı skarbowych, w sprawach ze 


słarostwumi, z Naśmiestnictwem, w spra- | 


wach powiatowych i gminnych, w spra- 
wach ueści rentowych, w sprawach woj- 
skowych i í. d. 


państw europejskich § koran. 
ŻA 


Krakńw, dnia [5 marca 1908 r. 


OBRONA LU 


WYCHODZI W KAŻDĄ NIEDZIELĘ. 
Listów nieopłaconych nie przyjmuje się. "qBeq BRE” Reklamacye są wolne od opłaty pocztowej. 


Pochwalony Jezus Chrystus. 


Sprawy polityczne. 


W Rzeszawie odbył się kongres stron- 
nictwa ludowego, Zjechali dele- 
gaci z hardzo wielu gmin wiejskich i 
miejskich, Przewodniczył poseł sejmo“ 
mowy dr, Bernadzikowski, Najważniej- 
szą sprawą na kongresie była kwesiya, 
czy posłowie ludowcy mają wstąpić da 
Kola polskiego, czy nie. Poseł „Sta - 
piński półtorej godziny” prze- 
mawiał za tem, „aby wstąpić do 
Kola polskiego“ w Wiedniu U- 
kład bowiem między stańczykami a p. 
Stapińskim taki został zrobiony:.1) p. 
Stapiński ustąpi stańczykom mandaty lu- 
dowe w Bochni, w Myślemcach, w Brzo- 
zowie. w Tarnobrzegu, w Limanowej, 
w N. Targu, w Jaśle, w Mielcu i t. d., 
2) wstąpi da Koła polskiego w marcu | 
br. a za to siańczyki dadzą p. Stapiń 
skiemu: | 

1) Koncesyę na ludową ,Wloryankę, 
nazwana „Wisłą*. Ma to być towarzy- 
stwo asekuracyjne dla chłopów, a be- 
dzie ono droższe od asekuracyi kra 
kowskiej i 

|. 2) dali Stapińskiemu koncesyę na 
, Bank ludowy i mają mu dać 2 miliony 
koron kapitału, 

3) przyrzekli mu przy wyborach po 
moe Btarostów i żandarmów, no i luk 
hyło. Dawniej starostowie andarmi 
, Stapińskiego gonili, a teraz mu salu- 
, towali. 

Po J i pół godzinnej mowie p. Sla- 
pińskiego zgromadzenie uchwaliło wnio- 
| sek Stapińskiego. że posłowie ludowey 
mają swój własny klub zamknąć, a do 
Koła polskiego wstąpić. W Kole 
jak powiadają utworzy Słapiński ze 
Stuńczykami „jednę pwardyę”, 

Nie wszyscy na kongresie pochwa- 
"lali rę niesłychuną zdradę ludu, Dr. 
Moskwa i wielu innych gwaltownemi 
niowami potępili tę ohyduą robotę, ale 
Stapiński zaprosił na kongres tylko: 
swoich zaułanych i ci większością u- 
chwalili to, czego chciał. 

Do Rady naczelnej wybrano Stapiń- 
skiego, Bojkę, Bernadzikowskiego i dr, 
Greka. 

Dr. Greka dlatego wybrano do za- 
rządu, aby patrzył na palce Stapiii- 
skiego. — Aż da wyborów wiedeńskich , 

szedł Stapiński w górę, ad tych wybo- | 


i innych 


Rok XI. 


Ogłoszenia po 10 

halerzy od wiersza 

petitowego w je- 
dnej szpalcie, 


Wszystkie listy i 

pieniądze przesy- 

łać nalezy pod a: 
dresem: 


Administraca 
„OBRONY LUDU" 


Kraków, 
Karmelicka 53. 


meee 


W Galicyi i całych Austro-Węgrzech rocznie 4 korony (2 złr.), do cesarstwa nie- | | 
mieckiego 4 marki, do Ameryki 2 dolary, do Humunii. Danii, Anglii 
numer pojadynczy 10 halerzy (5 centów). || 


Należytość płaci się z góry 
rocznie lub półrocznie. 


rów sejmowych zaczął się staczać na 
dół, leci na łeb, az skręai kark, Nie 
mówimy iego o stronnietwie ludowem, 
Stronnictwo ludowe jest silne, poważne 
i tęgie — będzie się rozwijać i rosnąć, 
tylka ten, eo to stronnictwo usiłuje 
wprowadzić w ciemny las, eo chee lud 
rzucić szlachcie pod nogi, co chce 
sprzedać chłopa panom, jak się sprze- 
daje bydło handlarzowi — ten musi 
paść i za zdradę ludu ciężko odpoku- 
tować, Chciał iść do Koła, ta mógł 
iść, ale nie wolno mu sprzedawać się 
stańczykom i z nimi tworzyć sojusze, 
całować się 2 tymi, o których mówił 
niedawno, że ich czaszkami hędzie bru- 
kował ulice, Nie czaszka szlachecka, 
jak się pokazuje, ale czaszki sprzedaj- 
uyah ludzi potoczą się po ulicy. W ca- 
dym kraju lud się wstrząsnął, lud wi- 
dzi, co się dzieje, słychać już pomruk 


| i gniew ludu. 


Co piszą inne gazety. 


Wszystkie gazety sowyalistyczne pi- 
szą leraz, że po zlączeniu się Stapiń- 
skiego ze si kami nie ma już w 
kraju opozycyi i jedynie socyaliści po- 


zostuli pa nie ludu, u iu jeszcze 
niedawno chejeli om glowy 
soinać teraz stnli się lokajami Lej sa- 


mej saluchtv. Socyaliści niech nie za- 
pominają, chod Stapiński sprzedał 
się panom, to lud się nie sprze- 
dał, lud pozoszał takim, jakimi był. 
Slupiński to nia lud, Stapińskiago dja- 
bli wezmą, u lud pozostanie i święta 
sprawa iuduwa. 

O skończonych wyborach do Sejmu 
ks. Strojułowski, że „żwyciężył 
przy pomoc arej ustawy i 
przy pomocy Stapińskiego ożenionego 
an slańczykumi*. 
Bardzo dowcipnie wywodzi ks, Stoja- 
łowski w ostatnim „Wieńcu, ze nlu- 
dowceów już nie ma*. 

Pisze on tak: „Z ludowrów została 
już tylko nazwa i łupina*, 

„Ludowców właściwą cechą, było nie 
co innego, jeno te „cztery* rzeczy * 

1. nieprzejednana niechęć i nieufnosć 
do chrześcijaństwa i duchowieństwa: 

2. ślepa nienawiść i zwalczuniu szla- 
chty i konserwatystów; 


ża 


+ 


3. zasada niewstępowania do Koła 
polskiego ; 

4. zasada: „Wybierajcie tylko chłopa !* 

Wszystkich tych cech wyparł się Sta- 
piński z swoimi nabliższymi kolegami, 
a tem samem „zmieniła się istotą, jaźń 
i jądro polityczna“ ludowców, a tem 
samem całkiem słusznie i prawdziwie 
można powiedziać: „Nie ma już lu- 
dowców”! 

Kiedy bowiem n. p. żyd, albo inny 
jaki innowiercu, który był przeciwni- 
kiem Kościoła i Duchowieństwa, ochrz- 
ci się i ogłosi chrześcijaninem, chociaż 
człowiek zostanie ten sam, nikt prze- 
cie nie mówi, ze to jest ten co był, 
tylko że jest już inny, bo inaczej my- 
ślący i wierzący. Niektórzy nazywają 
go „wykrztą”, czasem ze złośliwości, a 
czasem dlatego. lże zawsze się w nim 
przeb ja „ooś z dawnej wiary“. 

Dawni ludoway, to były „bystre o- 
giery* które rżały, wierzgały i nia 
chciały chodzić i pracować w pługu. 

Teraz sprytni „wielcy rolnicy< wzięli 
aig na sposób, „posypali owsa, a wy- 
jęli jądra ogierom* — i zamienili ich 
na ułaskawionych „wałachów*, którzy 
obiecali zaprzestać wierzpania, 

Każdy gospodarz to wie, ze bystry 
ogier zamieniony w „wałacha*, albo 
niebezpieczny buhaj, zamieniony w „wo- 
łu*, jest na pozor tem samem stworze- 
niem, ale przecież w istocie innem ; ka- 
zdy tedy i to zrozumie, że dawny Sta- 
piński a dzisiejszy, to przecież zupełnie 
co innego. _ 

Koniec końcem, nia ma ludowców. 
Jecz zupełnie nowa polityczna grupa: 
„eunuchów pańskich*. 

Tak sobie dworuje ze Stapińskiego 
ksiądz Stojałowski. 


Warszawa w 1794 r. 


Z 
Ks. Wacława, Kapucyna. 
82 


Z tych powodów „Rada Zastępcza”, 
stosownie do przepisów od najwyższej 
władzy odebranych, następujące zlece- 
nie komisyi porządkowej i władzom wy- 
konawczym do wykonania podaje: 

1” We wszystkich miastach i wsiach 
Księstwu Mazowieckiego ogłoszone zo- 
stania pospolite ruszenie. 

29 Dlatego, prócz rekruta z dymów 
do wojska regularnego nakazanego, 
wszyscy mężczyźni, bez żadnej eksce- 
peyi od lat 15 do 50 uzbrojeni zo- 
staną, 

(Następują dalsze rozporządzenia 
szonejęółowe w tym celu) 

30 Ktoby zaś bądź z urzędników 
miejskich, bądź w rządzie dóbr niniej- 
szemu rozporządzeniu w czasie prze- 
pisanym posluszny nie był, takowy 
jako zdrajca Ojczyzny kryminalnie o- 
sądzony będzie. 

Dnia 4 maja 1794 r. (L, Ś.) J. Wy- 
ssogotta Zakrzewski, pr. m. Warszawy, 


8-go maja. 


Kiedy delegowani od Rady czynili 
królowi przedstawienia o niezapokoje- 


W tym samym duchu pisze również 
„Prawda i Niedziela, Czaty i Moni- 
tor“. 

Przed wyborami kazali stańczyki 
Stapińskiemu, aby przeprasił księży i 
biskupów. Rozkazu posłuchał Stapiński 
uderzył się w piersi, i w numerze 8-myra 
„Przyjaciela ogłosił, że już nigdy nio 
na księży nie napisze. „Prawda“ jednak 
nie wierzy „słowom* Stapińskiego i tak 
się zwraca do niego: „Panie Śtapiń- 
ski, niedość powiedzieć, że z „ducho- 
wieństwem i z władzami kościelnemi 
chcesz być w porządku”, ale trzeba to 
złe, wynikłe z tyluletniej twojej pracy, 
naprawić, Jad, który sączyłeś w serca 
ludu przez dlugie lała szczuciem i ju- 
dzeniem, przyjął się i długia lata bę- 
dzie śladem twojej zgubnej roboty, a 
której złych skutków i sam doświad- 
tzysz, jeżeli rzetelnie wytrwasz na dro 
dze, na którą wstąpiłeś,* 


Sprawy ludowe. 


Jakiś drab polityczny kłamie podle 
i nikczomnie w ostatnim „Przyjacielu“ 
że Dr Danielak kaudydował w Wielicz- 
ce i padł Wie gałgan doskonale, że 
Dr Danielak nigdzie nia kandydował, a 
tym, co wzywali go, aby atana! jako 
kandydat odpowiedział, że tego nie u- 
czyni, bo już starostowie są „związani 
ze Stapińskim i ze Skołyszewskim, a 
w takim razie nie ma mowy, 'aby kto 
inny przeszedł, tylko kandydat rządo- 
wy. I kandydat starościński pan Ško- 
łyszewski został wybrany, czyli „za- 
mianowany“ posłem, Przecież na 6 ty- 
godni przed wyborami starosta z Pod- 


niu ludu, że król ma zamiar uciekać ') ` 
i oświadczyli, że zachowują dla niego 
milość (7) i poszanowanie (7) ale po- 
sluszeństwo Kościuszce przysięgli, król 
zapewniał, ża wcale opuszczać Warsza- 
wy niefmyśli, że owszem nikt goręcej 
nad niego nie pragnie dobra Ojczyzny °. 
Czując jednak nieszczerość swoją w 
sumieniu swojem, i że to pozorne u- 
sprawiedliwienie się nie znajdzie wiary, 
dła uniknięcia dalszych kłopotliwych 
wyjaśnień, zwrócił mowę od siebie do 
przybyłych delegowanych i upomniał 
ióh, żehy i oni za swej strony dowie- 
dli: „iż szanują religię, — prawa wła 
Bności, — różnicę stanów i iron, — je- 
dnem słowem, iż nie mają nic współ: 
nego z Jakobinam (21), i dlatego prosi, 
żeby przywdziali znowu znaki orderów 
Orła-Białego i św. Sranisławaj, aby 
zajęli Bię zaopatrzemem miasta w ży 
wność i urządzeniem policyi, niezbędnej 


*) Ostrzeżeno króla w przeddzicń 25 kwia- | 
tniu, że pewień czlowiek, którago naswano, 
oświadczył, że przez całą nuo ozuwać będzie. 
aby nie ilepuścić ucieazki króla. której, jak 
mówił, był pewnym. (Str. 287. Dz, kr.). 

») Jak tot świadczenie brzmi ohok wyzna- 
nia (abacz wyżej str. 27) w hśoie do p. Geoffrin: 
„porzucić ten kraj dyabelski*, ałho co pimal 
do niej dnia 14 meja: „przeklęty dzień, co 
mnie posadził na tym tronie". To jednak 
prawda, co powiedział w oaiem życiu awojam. 

4 Ordery shańbione przez obdarzanie niemi 
zdrajców, wezolkiego rodzaju awanturników 
i Moskali. Igialatroma n. p. za to, te porwał 
senatorów, Jelagina przez w Jzięczność, że w 
miłosna jego 


swojem mieszkaniu ułntwiał 


schadzki z Katarzyną. 
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górza wzywał do siebie wójtów i ka- 
zał im głosować na Skołyszewskiage 
a broń Boże, aby nie głosowali na Da- 
nielaka. Wiedzą oni dobrze, że Danielak 
pańskim sługą nigdy nie był i nie bg- 
dzie, stańczykom nia sprzeda ani sie- 
bie, ani swoich zwolenników, choćby 
mu nie 2 ale 20 dawali miljonów. Więe 
kłamco, zamiast łgać, żryj pański œ- 
wies, gdy ci smakuje, a uważaj tylka, 
abyś się nie udławił. 

Sanok. Walne zwycięstwo odnieśliśmy 
przy wyborach do Sejmu z gmin wiej 
skich powiatu naszego. Odeh 
napowrót placówkę, którą straciliśmy 
byli wskutek maochinacyi ówazesnej 
podpory Rusinów a daisiejszej podpory 
konserwatystów Jana Stapińskiego, i 
którą z pomiędz nas wielu małodus 
nych wierzących tylko w protekcyi 
staroscińskiej i Judaszów worek za 
srebrnikamm uważali za gtraconą na za- 
wsze, wobun silnej orpanizacyi i Boli- 
darności Rusinów. 

Zwycięstwo to odniósł nasz wiejski 
lud polski wyzwoliwszy się z pod zgu- 
bnego wpływu Jana Ślapińskiego, me 
oglądając się ani za poparciem rzą- 
du, ani za poparciein worka. 

Bez chałusu i bez krzyków, spokoj- 
nie ale stanowczo oświadczył lud przez 
usta awuich delegatów, iż chce mieć 
swym poslem p. Tadeusza Wrześniow- 
skiego, chociarz ten nie mógł się chlu- 
bić sni poparciem starościńskiem, ani 
workiem. 

Walka wyborcza trwała od pół do 
dziesiątej da pierwszej, a chociaż nia 
było tam żadnego chałasu i żadnej 
burdy, bo przecież była to zacięta i 
denerwująca walka, (o kilkanaście a 
nawet co kilka minut rozchodziły się 
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dla utzymania w pokoju ludności reg- 
gorączkowanej,, dla zapobieżenia ra- 
bunkowi i wszelkiego rodzaju gwałtom. 
(Słowa te sam král zapisał w swoma 
dzienniku str. 283). 

Słowa te krála były ironią. Sam ma- 
son, wielbiciel Woltera, rozpustnik naj- 
obrzydliwszy, w listach do Geofirin na- 
rzeka na fanatyzm katolicki, a tyimcza- 
sem chce wmówić w drugich, ze niby 
dba o religię? — W Rzymie, kiedy 
wobec papieża kardynał ozytał listy 
króla, ubolewające nad opłakanym sta- 
nem religii w Pulsce — jeden z obe- 
onych kardynałów powiedział: „znamy 
się dubrze na tych łzach krokodylich*, 

Prosi, żeby policya strzegła miasla 
od rabunku i gwałtów pospólsiwa — 
tego pospólstwa, które tylko co dała 
dowody największego poświęcenia, a nio 
nie wspomina o sirasznych gwałtach, 
rabunkach, pożogach zbbjeckich, któ- 
rych właśnie w tym samym czasia du- 
puszezali się Moskale w całym niemal 
kraju. 

Przestrzega „Radę“ przed Jakobini- 
zmem, powtarzając złośliwy wybieg pu- 
twarzy Katarzyny — tej Katarzyny, ce 
zamordowawszy męża swego nie juz 
do Jakobinów, lecz do kryminahstów 
powinna być zaliczoną, 

Król jednak nie bez powodu wspom- 
nial o Jakobinach, bo truchlał, żeby z 
nim nie postąpino tak, jak z królem 
francuskim. Zwłaszcza, że już dawniej 
jakiś anonim przysłał mu był ostrze- 
żenie: z 


Księgarnia Katolicka FELIKSA WESTA w Brodach dostarcza wszelkie książki 


Na żądanie wysyła katalogi. 


wieści, raz że kaudydat polski, drugi 
raz że kandydat ruski ma kilka głosów 
więcej. Ostatecznie kandydat polski p. 
Tadeusz Wrześniowski odniósł zwy- 
eiçstwo otrzymawszy 115 głosów — 
podczas gdy kandydat ruski ks, Olimp 
Polański otrzymał 105 głosów, gdyż 
jeden głos padł na ks. Dobrzańskiegu 
a jeden głos na ks. Wolańskiego. 

Fo wyborach poszli wszyscy razem 
pod przewodnictwem prawdziwego wło- 
dcian polskich powiatu sanockiego 
przedstawiciela a tak bardzo przuz p. 
Jana Staprńskiego znienawidzonego p 
Bartłomieja Fidlera posła do Rady pań- 
siya, w towarzystwie z nowo wybra- 
mym posłem p. Tadeuszem Wrześniow« 
skim do kościoła śpiewając patryoty- 
«mne pieśni polskie jak: Jeszcze Polska 
nie zginęła — Bartoszu! Rartoszu nie 
waómy nadziei — pociągając za sobą 
eale rzesze ludzi, którzy na wymk wy- 
barów oczekiwali. W kościele przemó- 
wi do wyborców i nowo wybranego 
posła ka. prałat Stasioki podno ząe znu 
szenie wypadku i błogosławiąc mu, po- 
częm po odźpiewaniu poboznych pic- 
śni: „Śerduczna Matko i Pod Twoją 
Obronę” udali się wyborcy — i ta nie- 
tylko polscy, ule takze w większej 
liczbie ruscy do sali Sokoła, gdzie przy 
akromnej przekąsce przeplatanej mo- 
wami patryctycznemi zabawiali sie do 
szómej wieczór, 3 


Mieszkańcy i obywatele Zakopanego 
do J. E. Pana Namleatnika | 


Rkscellencyo! Zwracamy się z go- 
rącą praśbą do Waszej Hkscellencyi o 


OBRONA LUDU 


jak najrychlejsze zaradzanie złemu ze 
względu wprost na byt stacyi klimaty- 
cznej. Głównym warunkiem rozwoju 
Zakopanego jest bezpieczeństwo Ży- 
cia, zdrowia i mienia, Otóż pod tym 
względem jest w Zakopanem coraz 
gorzej. Można powiedzieć, że dzisiaj 
nikt nie jest pewny swego mienia. Kra- 
dzieże i rabunki są na porządku dzien 
nym, najrozmajtszego gatunku indywi- 
dua ściągają tutaj nieustannie ze wazy- 
stkich stron kraju i z zagranicy, niby 
szukając roboty | zajęcia, a fak nie 
w tym celu, aby kraść. Policyi i żan- 
darmów za mało. Złodziej n. p. stróż, 
który ukradł powierzoną mu do zmia- 
ny pieniądze, wałęsa wię cały tydzień 
po Zakopanem od szynku do szynkui 
policya go nie aresztuje. Gdy złodziej 
rozbił wozownią i zaniesiona policyi 
zgubione przez złodzieja dłuto, to do- 
piero za dwa tygodnie przyszedł po- 
licyant zbadać sprawę, choć za pomo- 
c4 dłuta można bardzo łatwo było cd- 
naleść złodzieja, Wiele faktów podoh- 
nych możemy podać Waszej Ekacell, 
1 wiele je:zuze innych spraw przedsta- 
wić z dowodami w ręku. Mieszkańcy 
Zakopanego i goście są obecnie — w 
stacyi klimatycznej pozbawieni ochro- 
ny i bezpieczyństwa, wydani na łaskę 
i niełaskę złodziei i rabusiów, którzy 
do Zakapanego ściągają tłumami, bę- 
dąc pewni „bezkarności“, Sąd nowo- 
tarski również bardzo delikatnie obcho- 
dzi się ze złodziejami, najczęściej pu- 
szcza dostawionego złodzieja tego sa- 
mego dnia wolno i on tego samego 
dnia dalej kradnie. — Ekscellencyo, ze 
względu na Zakopane. ze względu na 
jego rozwój — prosimy gorąco a jak 
najrychlejsząinterwencyę o sanacyj tych 
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stosunków, o ząpewnienie mam bez- 
pieczeństwa, zdrowia i mienia, a dobrą 
policyę i żandarmów. 

Zakopane 12 marca br. 


Gatunek drapieżników. 


Aleksander Świętochowski, naj- 
dzielniejszy pisarz polski, mieszkający 
w Warszawie, tak pisze w swojej 
gazecie, w”„Pra'w dzie“ a wszech- 
pelakach: 

„Pomimo wielkich różnic a nawet za- 
ciekłych waśni między narodami, cvraz 
bardziej wyłaniają się z nich i ustalają 
typy powszechne, wszędzie co do swej 
istoty jednakie, tylko w zewnętrznych 
odznakach odmienne. Do tych typów 
należą nacyonaliści, Jest to gatunek 
„drapieżników, małych i wielkich ko- 
tów“, tworzących rozległą skalę od 
zwyczajnego myszołapa do lwa, „ga- 
tunek dusicieli“, czatujących niezmor- 
dowanie i „rzucających się z zaciekło- 
ścią na swe ofiary“, nieprzebaczających 
niczemu, co żyje poza ich rodem — i 
„korzących się tylko przed siłą*, W Niem- 
czech nazywają się oni „hakatystami,” 
— we Franoyi szowinistami, — w Rosyi 
„czarną sotnią*, — unas „demokracyą 
narodową: (wszechpolakami), 

Przez długi czas nazywano ją „stron- 
niotwem*: gdy jednak daremnie usilo- 
wano dociec, jaki jest jej program, i 
wydobyć z niej stałe zasady postępo- 
wania, gdy przekonano się, że oną 
ciągle zmienia swe barwy; gdy zau- 
ważono, że właściwie tę mieszaninę spa- 
jają tylko pewne wspólne, dobrze aoa- 


Uciekaj żywy, Najjaśniejszy Panie ; 

Przyjaciół me masz, Moskwy ci nie 
atanie, 

Miało to znaczyć: że jak Moskwy nie | 
stania, źle z tobą. królu, się stanie ! 

Jakoż, gdy Moskwy nie stało, czuł, 
że mu ziemią z pod nóg się usuwa, że 
może naród powoła ga do obrachunku, 
mając z archiwum zebranego po Igjel- 
strowia dowody jego nielojalności kró- 
lewskiej. Strach wielkie ma ozy! Są- 
dził przeto, że jedyny jego ratunek w , 
UCIECKCE. 

Czy rzeczywiście dnia 8 maja chciał 
uciekać ? Dowodów na to stanowczych 
nie ma, bo przecież byćby nie mogła, 
shybaby go kto zdradził. 

Zestawienie wszakże wypadków dnia 
è maja zda się potwierdzać ówczesne 
muiemanie o zamiarze ucieczki króla, 

Osmy maj był to dzień galowy — 
imienin króla i dzień uroczysty św, Sta- 
nisława patrona Polski. Nikt jednak nie 
pojechał do zanskn z pawinszowaniem, 
jedynie tylko Wybicki z» Wulfersema 
(obacz atr. 69) posali mu pochlebiać, 
Nikt jak dawniej bywało, me prosił o 
erder św. Stanisława. Smutno, pusto 
było na zamku. Żadna pani się nie zja- 
wila. Przebywszy tak dzień w samotno- 
ści, a pono i rozpaczy, „o szóstej po 
południu ze zwyłym swym orszakiem 
(Kraszewski Dzienik króla, Pam, Wojdy), 
karetą sześciokonną, w mundurze gwar- 
dyi korounej, ze wstęgą Orla-Białegoa, 
etoczony dwuram, wyruszył dla obej- 
rzenia mostu na Pradze i na okopy. Tu 


| zamieszanie”, 


przybywszy, gdy już wziął rydeli miał 
rzucić ziemię, wszczął się gwar, rozruch, 


Rozruch ten powstal wskutek alarmu, 
że Moskale z Prusakami nadchodzą. U- 
derzono w dzwony na gwałt, ozwały 


, Się bębny, wszystkie warty stanęły pod 


bronią, ponabijano armaty, kanonierzy 
pozapalałi lonty. Wszędzie z hałasem i 
trzaskiem zamykano bramy sklepów, 
zatarasawano domy. Poruszenie w mie- 
ście było tak gwałtowne, że go trudno 
opisać, pisze Wojda. Tlumy ludu na u- 
licach miotano jak fale; w natłoku 
czterech ludzi postradało życie. Myślano 


; że nieprzyjaciel jest już przed miastem, 
„Pędem na wszystkie strony poleciały 


patrole. 

Alarm ten miał wywołać sługa An- 
kwicza, zapaliwszy słupy str znicza — 
jako telegrafy. Uczynił to w myśli, że 
w powszechnym popłochu pan jego 
będzie mógł się wymknąć. Jakoż w 
czasie trwogi oficer stojący na warcie 
przy więzieniu Ankwicza, przyareszto- 


wal natręinego człowieka, który tonem | 


gorącego patryoty wzywał żołnieray, 
aby na okopy spieszyli na obronę wia- 
sta (Seume), oczywiście w celu, żeby 
opuściwszy straż więzienia, więźniami 
dali moźność ucieczki. 

W term na Starem-Mieście ktoś gza- 
wołał (król w dzienniku mówi, że jeden 
z urzędników Rady '), że król za Pra- 


*) Poaądzane o wywołanie alarmu Ignacego 
Wasinutyńskiego 1 uwięziono go, ale niesłu- 
sanie — jakoż został uwolniony. 


ge wyjechał - uciekł! Wszyscy więe 
tłumnie rzucili się na Pragę. 

Kilniski pierwszy przyleciał i zastał 
króla przy bateryi, król widząc pędzą- 
cych ku sobie, siadł zaraz do powozu 


|i blady, przelękniony, kazał wracać do 


miasta, 

Niech żyje król! wołali jedni, Ale 
niech nie ucieka! dodawali drudzy, a 
inni — niech giną zdrajcy) (krzyki 
radości mieszały się z grośbami, 

Qiemniewski konno praodem, a za 
nim Deboli i Szydłowski w karecie pre- 
zydenta Zakrzewskiego spiesząc, spo- 
tykali powracującego króla na moście. 

Król przelękły, kłaniając się, dzięku- 
jąc — wrócił na zamek. 

Teraz powstaje pylanie: czy króliwie- 
dział o mającym być alurmie? i ozy 
miał zamiar ucieczki ? 

Zważyć należy: 1) że alarm wywoła- 
ny z poza Woli, zeby zwrócić powsze- 
chuą uwagę w przeciwną sironę od tej 
w którą król wyjechał; 2) że w tym 
Samym czasie, kiedy król już był zao- 
kopami Pragi, przy buteryi, powstał 
alarm. trudno przypuścić, żeby ten 
zbiegł wypadków — i jazdy i jedno- 
cześnie alarm, stał się tylko przypad- 
kawa; 3) że król opisując ten wypadek, 
mówi, że wyjechał po wyjściu z koscioła, 
co zdawałoby wskazywać, że po Mazy 
Świętej w „biały dzień*, tymczasem wy- 
jechał wieczorem a 6-tej godzinie i o 
7-mej był za okopami. 

Ciąg dalszy nastąpi, 


Każdy newy prenumacater „Okreny hudu“ otrzyma w prazencie za darmo 
1) Kalendarz Maryański | 2) Termomater. 
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ne instynkty, spostrzeżono, że ona wca- 
le nie jest partyą polityczno-społeczną, 
lecz doborem ludzi, *złączonych 2 sobą 
powinowactwem natury — polską ma- 
fią. Jej członkom wcale nie chodzi o 
to, ażeby naród wszedł na jakąś okre- 
śloną drogę, tylko żeby oni byli jego 
przewodnikami; jej nie chodzi o to, 
ażeby powstały jakieś instytucye spo- 
łeczne, tylko żeby oni w nich gospo- 
darowali; jej nie chodzi o to, ażeby 
się coś stało, tylko żeby zawsze stało 
się przez nich. 

Mogą być bigotami lub bezbożnikn- 
mi, szlachcicami lub demokratami, nie- 
przejeduanymi lub ugodowcami, jeśli 
tylko w tym lub innym charakterze o- 
trzymają naczelne rolę. Tą jedynie sta. 
łą dążnoscią tłótnaczy się ich systema- 
tyczne i zaciekle „szkalowanie” wszy- 
stkich instytuevi i prae kulturalnych, 
podjętych i stworzonych poza mulig. 
Nie buda ona i nie ocenia, czy te in 
stytucye i prace posiadają wartość, nie 
rozpoznaje ich przedmiotowo, lecz znie- 
sławia z zasady, spotwarza hurtownie, 
„kłamie na kredyt”, a najchętniej godzi 
w osoby. „Każde jej wystąpienie jest 
osobistą napaścią, kazda krytyka pa- 
szkwilem, 

Dziś ledwie nastarczyć może śliny 
do oplawania wszystkiego, co się ro- 
dzi i rozwija poza granicami jej wpły- 
wu. Tak ochrypła z wrzasku na każda 
przedsięwzięcie, nieopatrzone jej pie- 
częcią, że z wysilonego jej głosu doby- 
wają się jakieś piejące tony. Rzec mo- 
żum, że trzy czwarte robót społecznych 
jest stałe przez nią lżone. 


Odcięty palec. 


2) 

ztego to powodu prosiłem pava o absulutuą 
dyskrecyę, Zdaje mi się, że obecnie pojąłeś 
pan calą sprawą w zupełności ? 

— Owszem, zrezumiałem, — rzekłem, =- | 
Jedno iylko pozostaje jeszczo dla mnie wic- | 
rozumiałem, jakim aponobem chtesz pan wy- 
dobywać ziemię wałknerską za pomocą hy- 
dratlicznej prasy, trzeba ją przecież kopuć 
jak wszelką inną gling f 

— Ach, rzokł od niechcenia, co do 
tego, to my mamy własny nanz uystem, Pra- 
sujemy ją w gruncie jak torf w formię ce 
giełok, aby módz łatwiej, bez wzbndzenia 
podejrzeń, transportować, Ale tu nie należy 


do rzeczy, Widziez pan zatem, panie Hathor- 
ley, 2o Z calum zanfaniem powiedziałem pa- 
ne wszysiko i polegam w zugwułności na 
pom, 


Przy tych słowach podniósł sią z miejsca, 

— zekan pana zatem w Kylord o Ll-ej 
| 

— Biawię się puuktualnie. 

— I do nikogo ani słowa ! 

— Raz jeszcze obrzucił mnie podejrzliwem, 
nieufnem spojrzeniem — i wysżedł, 

— Kiedy następnie w spokoju zagtano- 
wiłem się byłam cokolwiok zdziwiony tem 
lak nieoczekiwanie otrzymanem zleceniem, 
Z jednej strony bardzo rad byłem natnrxlnie 
2 wysokiego honoraryom, które dziesięcia- | 
krotnie przynajmniej przewyższało cenę, ja- 
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Budowle wodne 
pod Krakowem. 


Ministerstwo handlu, udzieliło konce- 
syi na wykonanie robót kanalizacyj: 
nych na Wiśle w obrębie Krakowa i 
Podgórza, tak, że po wykupieniu grun- 
tów będzie można jeszcze w bieżącym 
roku ue tylko przeprowadzić rozdanie 
robót. ale także przystąpić do wykona- 
nia samej budowy. 

Skanalizowanie Wisły w obrębie miast 
Krakowa i Podgórza ma na celu u- 
tworzyć przystań dlą rozwijającego się 
w obu sąsiadujących ze sobą miastach 
ruchu handlowego. Budowle kanaliza- 
cyjne będą ponadto ważny czynnikiem 
w szeregu środków, mających zabezpie- 
czyć oba miasta od powodzi. 

W związku z robotami regulacyjne- 
mi obwałowaniem Wisly powyżej i po 
niżej obu miast, ujętem będzie koryto 
Wiały od ujścia Wilgi aż do stauyi 
Grzegórzki w obwarowania bnlwarowe, 
tak, że przepłvwać bydzie mogła bez 
przeszkody nawet największa ilość wo- 
dy, jakiej na wypadek powodzi można 
się spodziewać, Przy pomocy jazu ru- 
chomego, który ma być urządzony po: 
niżej Krakowa w Dąbiu powstanie 
zwierciadło spiętrzonej wody, siępają- 
ce w górę aż poza Zwierzyniec 

Pó obu brzegach ciąynąć się będzie 
ponad niem przez całą długość murów 
budowlanych ładownia wysokości je- 
dnego metra, a zatem bardzo wygo- 
dna. 

Równocześnie z robotami kanaliza- 
cyjnemi wybudowanym będzie »imosl 
na Wiśle* w przedłużeniu ulicy Staro- 


kiej byłbym sam 
porade: a dalej to zamówienie mogło mi w 
przyszlości przynieść dalsze, Ż drugiej je- 
duak strony twarz i zachowanie mego kli- 


` cuta nie budziła we mnie zaufania: tak sa- 
„mo jego objaśnienia co do konieczności mo- 


jego przybycia o półnowy i jego obawa, n- 
bym się nie wygadał przed kim, nio wyda- 


| waly mi się zgoła wiarogodnemi, Alo wybi- 


łem sobie z głowy wszelkie obawy i po 
porządnej kolacyi wybrałem sią w drogę do 
Paddington, nia mówiąc nic nikomu o mo 
jej wyprawie, 

— W Readiny przesiąść cię musinlem nie 
tylko do innego pociągu, nle nawet trzeba 


| było przejechać z jednego dworca na drngi, 


mimo to trafiłem jeszcze na czne | wkrótce 
po jedynastej przybyłom nn nędznie oświa 
tlony mały dworzee atacyi Kyfort. Byłem je- 
dynym wysiadujątym tu pasażerom. a prócz 
znspanego portyera z latarnią. nie widać 
było zresztą w puczekalni nikogo, Zaledwie 
jednak wyszolłem 2 dworca, upotkałem na 
tychmiast dzisiejszego mego gościa, czekał 


lam muię po drugiej «tronie dworca, która 


bylu pogrążoną w głębokiej ciemności. Nie 
wymówiwszy słowa, pochwycił mnie za rę: 
kę i wepelinąt w otwarte drzwiczki powozu. 
Potem podnińsł w górę obie szyby, zakunął 
fwanki i powóz ruszył, co kon wyskoczy 

— Jeden koń? — przerwał Holma. 

— 'Tak, tylko jeden, 

— Czy mogłeś pan jego maść rozpoznać? 

— Tak, światlo powozowych latarń pa- 
dało na niego w chwili, kiedy wsiadałem 
Był to koń gniady, 


zażądał za tego rodzaju | 


wislnej po stronie krakowskiej, zaś po 
stronie podgórskiej w przedłużeniu ul. 
Salinarnej. 

Koszt kanalizacyi Wisły wynosi ra- 
zem 18.800,000 koron. Dla zupełnego 
wykonania tych robót potrzeba będzie 
prawdopodobnie „ozterech* lat, licząc 
od chwili obecnej. 

Po wykonaniu tego programu bu- 
dowli wodnych pod Krakowem, które 
mają być uzupełnione wspomnianą już 
regulacyą i obwałowaniem przyległych 
przestrzeni Wisły oraz repulacyą Wil- 
gi i będącej już na ukończeniu regu- 
lacyi Ruduwy będzie przeprowadzona 
w pełni ochrona Krakowa i Podgórza 
przed powodzią. 


Listy Czytelników. 


Tarnawa Laskawy Panie Doktorze ! 
Ozytamy tu z wójtem, Obronę Ludu, 
Ozury, Przyjaciela Ludu. Najlepsza jest 
ulubiona „Obrona“. Cała tutejsza oko- 
lica, ro lud twardo stojący przy spra- 
wie chłopskiej. Teraz jednak ból i zmar- 
twienie trapi ten lud, że Stapiński stał 
się kumem azlagonów i powiat 
Bocheński pozbawił posła i do- 
browolnie sprzedał lud zniena- 
widzanemnu stańczykówi, 
Z szącunkiem 
Jędrzej Krzyżak 


Kandzlówka, dnia 8/8, Kiedy przed 
kilka łaty uradzono w Krakowie przed- 
stawienie dla ludu, a to inicyatywa na- 
szego Redaktora Dra Danielaka, był 
był na takim jednem przedstawieniu 
przy pomocy Dra Danielaka mój kole- 


— Nie zauważyłeś pan czasami, czy był 
on zmęczony, ezy wypoczęty ? 

— Najtompletniej wypoczęty. 

- Dziękuję. Wybacz pan, że mu przer- 
wałem i proszą opowiadaj dalej wysoce zaj- 
mującą awg przygodą, 

— Więc jechaliśmy ostro conajmniej z go- 
dzinę, Pułkownik Stark mówił u siedmiu 
milach tylko, ale o ile mugłem skombino- 
wać było ich ze dwadzieścia *), „Przez tan 
caly czas siedział on obok mnie w milcze- 
nia ale miałem tę Świadomość a szybkie z 
ukosa spojrzenie przekouało mnie o tem i- 
stotnie, ża śledził mnie prze: 
lacznie. Tmatejsze drogi wi zdały się 
być w dość zaniedbanym utan bo powóz 
trząsł okropnie, Od czasu da czasu chelałom 
wyjrzeć przez ukno, ale nie ndajo mi się 
to, szyby karetki były z matowego szkła t 
tylko czasami przez nie mignął mi janny 
promień jakiegań światełka w przelocie. Od 
chwili do chwili równeż próbowałem jakąś 
uwagę przorwać jednostajność tej podróży, 
ale pulkownik odpowiadał mi załędwie mo- 
nonytakani i wkrótce urwała się znów na” 
wiązana rozmowa. Naraz ustało skakanie po- 
wozu po wybojach, wjechaliśmy na źwiro- 
wang drogę | stanęli naglo, Pulkownik Ly- 
sander wyskorzył z powozu i pociągnął mnie 
za sobą, kiedy zamierzałem za nim wysiąńć, 
z niezmierną szybkością w otwartą bramą 
domu. Powóż zatrzymał sią tak blisko do- 
mu. żo nie udało mi się rzucić na fasadą 
domu choćby tylko przelolnego spojrzenia. 
Zaledwie przekroczyliśmy próg, postyszałem 


*) L mila ang. — 16 krłometra, 


Każdy prenumerator „Obrony Ludu“ otrzyma za darmo Kalendarz Maryański | 
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ga S. Ale mial on też z nami robotę | hyło karczmy żydowskiej, tylko gospa- | nam potrzeba naszych dóbr materyal- 


potem, bo się nas zebrało 10 takich 
ciekawych, chodziliśmy do niego ka- 
żdej niedzieli i musiał nam opowiadać, 
tylke, że co innego widzieć, a co inne- 
go opowiadad. Ale musieliśmy się i 
tem zadowolnić. Kolega mój J. 5. wi- 
dząc to poczynił starania, pisał gdzie 
mógł i przy pomocy dobrych ludzi za- 
łożył dla nas bibliotekę I wypożyczal- 
nig, - 
Następnie zaczęlimy zastanawiać się, 
jakby lepiej zorganizować Kółko rol- 
nicze, założyć kasę i sklepik katolicki 
i wreszcie myśleliśmy, czyby sie nie 
udało jakąś sztuczkę teatralną przedsta- 
wid, Ale nie było sali. Dzisiaj atoli 
mamy już obszerną salę, niewykończo= 
ną wprawdzie, ale już zgromadzenia się 
odbywają. a tege raku w ozasie ga- 
pustu po raz pierwszy urządzono przed- 


stawienie: „Powrót Taty" i „Zyd w 
beczce”, 

Ludzi się zeszło przeszło do 800, Te- 
atr grały dzieci szkolne, wyuczone 


przez kierownika szkoły. Wszyscy byli 
zadowolem. 

Po teatrze Franciszek Magryś złożył 
podziękę panu F. Pieniążkowi, kiero- 
wnukowi szkoły za trudy. i ucziiwą pra- 


<ę. Młodzięg nasza, kiedy wyjdzie ze 
szkoły oby zajmowała się czytaniem 
pożylecznych żek, i n.ech nie bę- 


dzie tak leniwą i obojętną jak to mo- 
żna widzieć teraz często. 

Powinna starać się urządzać teatra 
wiejskie, bo ta bardzo podnosi i budzi 
<zlowieka da myślenia | 

Bracia! Bierzmy się do dzieła. Po- 
słów my już wybrali, jacy będą, co 
zrobią? zabuczymy! Teraz wszyscy sta- 
rajmy się, aby w żadnej gminie nie 


jak ciężkia drzwi zamknęły się za nami z 
trzaskiem i zaledwie już dosłyszałem tarkot 
kół nddalającego się powozu, W domu było 
kompletnie ciemno: pmkownik po omacku 


począł szukać zapałek i pomrukiwał coś pod ' 


nosem. Nagle na końcu korytarza otwarły 
się jukieś drzwi i dlugi złoty promień świa- 
ta padł na nag, Przy tym jasnym blaski 
apostrzegłem postać kobiecą, kióra trzymała 
w podniesionej w górę ręce lampę: z twa- 
rzą nieco naprzód pocliyloną przyglądała się 
nam, Mogłem dokładnie widzieć piękne jej 
rysy oraz drogą mareryę ciemnej jej sukni. 
Trzemówiła do mego towajzysza kilka słów 
w oheym mi języku, które brzmiały jak py- 
danie, Posłyszawszy krótką, nzorstką jego od- 
powiedź, przelękia sią czegoś tak gwnito- 
«nie, z6 lampa zachwiała cię w jej ręce i omal 
nie upadła na ziemią. Pułkownik nostąpił 
ku mej szybko. szepnął jej eci do ucha i 
popchnął ją delikatnie napowrót do pukoju, 
potem z lampą powrócił znawu da mnie. 

-= Może pan będzie lak łaskaw peczeknć 
in na mnie przez eliwiikę, —- rzeki, atwie- 
rajne inne drzwi. Pokój, gdzie pozostałem 
był niewielki, z okrągłym atołem pośrodku, 
na którym porozrzucane były niemieckie 
ksiązki, Pułkownik Stark postawił lampe na 
fisharmonii, stojącej przy drzwiach. 

— Za minutę będę » powrotem, rzekł na 
odchadnem i zuikuął w ciemności, 

— Pecząłem przeglądać książki, leżące 
na stole, t mimo mojej nieznajomości nic- 
micckiego języka, spoatrzegłem, żó dwie z 
mich były naukowej treści, reszta zaś za- 
wierała noezye. Następnie przystąpiłem da 
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okna, aby przez nie wyjrzeć, ale ciężkie że- | 


dy niech będą z czytelniami a wszyst- 
ko w rękach katolickich. Burzymy się 
na Prusa, że wywłaszcza Polaków z 
ziemi ojczystej, a u nas wiele to żydow- 
stwo zaparnęlo? 
W. R. 

(Donosimy Panu, że Dr. Danielak 
już w tym miesiącu zakłada teatr dla 
ludu w Krakowie. Red.) 


Precz z Bremą 
i Hamburgiem. 


Szeroko i daleka płynie po z!emiach 
polskich potężne echo nawoływania | 
„precz z towarami puski“ jako od- 
powiedź na barbarzyńską ustawę pru- 
ską a „wywłaszczeniu Polaków w Ks, 
Poznańskiemi ich własnej, od wiek 
posiadanej ziemi Ta bezrzelna, Ś 
tokradzka ustawa gwałcąca najświęts 
prawa człowieka, oburzyła emy śwint 
cywilizowany na Prusaków a serva pol: 
skie napełniła bezmiarem goryczy i za- 
krwawiła ciernistem bólem, Niestety, aui 
oburzenie światych i szlachetnych lu- 
dzi aui nasz ból krwawy nie zdołają 
braci naszych w Ks. Poznańskiem o- 
chronić przed przymusowym w, rzuce: 
niem z ich własnych siedzib, bo krzy- | 
woprzysiężea Prusak postanowił w ten 
sposób zniszczyć i wytępić u siebie 
polskie plemię! Cios wroga straszny 
lecz zwątpić i stracić ducha nam nie 
wolno, bo sprawiedliwość Boska i ne- 
mezis dziejowa jeszcze nie legły w gro- 
bie... Przed wrogiem jednak bronić 


lazne okiennice były już pozamykane i za- 
euwane na mocne rygle, Był to dziwnie ei- 
chy dom, W korytarzu słychać było glo- 
ény tykot atarrgn zegara, poza tem panowa- 
ła grobuwa cisza dakoła, Zdjęło mnie jakieś 
nieokreślone, przykre tczucie, Kto byli ci 
niemcy i ca robili w tej osobliwej, zapadłej 
miejscowości? Gdzie leżała ta miejscowość 
wogóle? Bylem oddalony conajmniej o dzie- 
się ml od Eyford, ale ta było też wszyst- 
ko, ca wiedzinłem, czy to jednak było na 
południe, północ, wachód czy zachód, tego 
już nie moglem zmiarkowzć. Być może bar- 
dzo, że Reading lub inna jnkień większe 
miasto znajdowało się w pobliżu, tsk że ta 
miejscowość nie była bynajmniej znów tak 
bardzo odosubuiomą, Ta jednak bezwględna 
cisza, jaka tu panowała, stanowiła dla mnie 
pewność, że znajdnjemy się na wsi, Począłem | 
się przechadzać tam i napowrót po pokoju, 
mrucząc sobie zeicha jakąń melodyjkę, shy 
się rozerwać, 


Nagle, chot pierwej żaden głos nie przer- 
wał ciszy, powoli otwmiły mię drzwi mego 
pokoju, W nich stanęła kobieta, ktorej pic- 
kne wzburzone rysy jasno oświecało światło 
lampy; za nią kerytarz pogrążony był w 
głebukiej ciemności. Wydała mi aig nawpół 
umdląią z trwogi a ten widok przejął i mo- 
je serce lękiem. Ostrzegająco wznosiła ona 
palec w górę, jsk gdyby nakazując mi mil- 
czenie, i wyszepiała lamaną angielszezyzną 
słów kilka, przyczem prześlrnazonym Wro- 
kiem kilkakrotnie oglądała się za siebie w 
ciemność korytarza. 


— Ja uciekłabym, — wymówiła, Biląc się | 


| nych lecz przedewszystkiem naszej czei 


naszego honoru narodowego! 

Hasło „precz z towarami pruskimi“ 
jest ze wszech miar goduem uznania 
zwłaszcza, że wy kochanie go jest w 
całej rozciągłuści możliwem, Hasło „nie 
dawać Prusakom polskiego robotnika“ 
jest na razie z wielu względów niewy- 
kanalnem, Ale jest jeszcze inny sposób 
dania się we znaki pruskim opryszkom, 
Oto musimy powstzymać naszych wy- 
chodźców od niemieckich portów, 

Waszak dziesiątki tysięcy polskiel 
grantów jedzie do Ameykt pr 
mę i Hamburg., Krocie tysęcy zarabia- 
ją koleje pruskie, a drugiu krocie pa: 
rowce pruskie! 

Nie dajmy miljonym przepełnionym 
potem | krwią nuaszęgo ludu, tonąć 
w kieszeniach naszych wrogów. Nie za- 
silajmy ich dobrowolnie własną krwa: 
wicą! Hasło łatwe do przeprowadzania 
iz ogromną korzyścią dla emigrantów. 


| Podróż do Ameryki przez Bremgi Ham- 


burg jest najgorszą, lud nasz traktują 
tam za jego własne pieniądze jak by- 
dio, Ale lud nasz jedzie przez Homburg 
i Bremę, bo nie zna inuej drogi, bo ga 


nikt nie pouczy o stokroć lepszych lin- 


przewozawych, bo też tą kwestyją ma- 
ło kto sią zajmuje i mała kto ją choć- 
by powszechnie zna. Niech więc to 
hasło „precz z Bremem i Hamburgiem* 
z całą energią podnosi prasa, A zwła- 
azeza pisma luduwe. Niech znikną o- 
głoszenia ze wszystkich pism o Bremie 


|: Hamburgu, choćby to prrzynosło u- 


szczerbek w dochodach. Hrzedewszyst= 
kiem niech duchowieństwo, do którego 
gorący apel i serdeczną prośbę zane- 


szę, rozwinie w tym kierunku jak naj- 
—— A ZI 
na spokój, — uciekłabym i nie pozostewa- 
łabyra tutaj. Niech pan lak zrobi, 
— Ale, pani łaskawa, — odparłem, — 


nie spełniłem jeszcze mego zadania, Nie 
mogę przecież oddalać sią z tąd, dopóki nie 
obejrzałem maszyny, 

— Nie warto lu czekać dłużej, nie war- 
to, — ciągnęła dalej. — Spokojnie możerz 
pan wyjść przez drzwi domu, uikt panu w 
tem mie przenzkodzi, 

— A potem, kiedy zobaczyła, że wstrzą- 
snąłem tykio z uśmiechem głową, nagle opi- 
fcił ją poprzedni wymtszony spokój i po- 
stąpiła ku mnie, łamiąc ręce: 

Na milość hoską uciekaj pan, uciekaj, 


* dopóki nie jeet zapóźno, 


Ale ja z natury jestem ogromie upar- 
ty, a im więcej napotykam na dredze mojej 
trudności, tem większego uroku w oczach 
moich usbiera rzecz jakaś, Oprócz tego po- 
myślałem o mojem honoraryum 50-gwinci, o 
uciążliwej pudróży i nieprżyjemnej nocy, ja- 
ka mnie niezawodnie czekała. Miałozby to 
wszystko być nadaremne? Dlaczego miałem 


sią złąd wykradać, nie dokonawszy otrzyma- 


nego zlecenia i nie otrzymawszy przynala» 
żnej mi zapłaty? Kto wie, może ta kobieta 
jest obłąkaną? Wetrząsnąłem głową, jak- 
kolwiek jej przestrogi przejęły mnie daleko 
więcej niż chciałem to przyznać, i oświad- 
czyłem stanowczo, że bądź co bądź tu po- 
zostanę. Obciała naglić mnie jeszcze dłużej, 
alo na górze zatrzaśnięto jakieś drzwi i ror- 
legły się kroki na schodach, Stała przez 
chwilę, nadsłuchując, raz jeszcze wyciągnąła 
ku mnie rozpezliwie załamane ręce a potem 
2niknęla nagle tak cicho, jak tu weszła, 
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żywszą upitacyę. Niech każdy ksiądz 
weźmie sobie na punkt honoru, by z je- 
go parafji nikt nie jechał na Bremę 
i Hamburg. Tak, akcja rozwinięta | nią- 
gle podtrzymywana musi być uwień- 
«zona pomyślnym skutkiem. Ruch emi- 
gracyjny wnet się rozpocznie, zatem 
szybkie działanie jest koniscznem Pra- 
aa ta będzie doniosłym czynem patrjo 
tycznym w połoczeniu z ogromną ko- 
rzyścią moralną i materjalną dia ludu, 

Ka. Andrzej Szponder. 

poseł ludowy, 


Ostatnie wiadomości. 


W Radzie Państwa, w komiayi budżeto- 
wej podniesiono skargi i zażalenia na poczty 
w Galicyi. W żadnym kraju nie ma tak 
złych poczt, jak w Galicyi, Posłowie doma- 
gali sia naprawy tych atosnnków, a jeśli po- 
trzeba, to powinien minister powyrzucać z 
poczty niedołęgów, dać nowych ludzi i za- 
prowadzić raz porządek. 

W Czerniowcach wiele osób zachorowało 
na tyfua plamisty, Szkoły pozamykanu. 

Nowy podatek ad wódki ma być wpro- 
wadzony od 1 wrzeńnia br, Wynosić on bę- 
dzie 40 K. od hektolitra (od 100 litrów). 
Z tego podatku wpłynie dochodu około „dl 
milionów* koron rocznie, 

W Ameryce zamknięto znowu 15 wielkich 
fabryk. Około 30.000 robotników, utraciło 
pracę. 

Na Saksy jedzie przez Kraków codzień 
3 do 4 tysiące robotników. Wielu z mich 
jednak wraca napowrót do domu, bo ani u 
Prusaków, ani na Saksach do roboty przy- 
jąć ich niechcą. 

W tym roku na wiosnę ma sią rozpocząć 


budowa „nowego mostu“ na Wiśle i ma się 
rozpocząć budowa portu na Wiśle pod Wa- 
welem, Koszta tych robót 'obliczono na 13 
miljonów, Roboty potrwają lat 4, 

W Jarosławiu chciał wydalony ze służby 
palacz kolejowy Lisowski zastrzelić naczel- 
nika Relicha. Kula utkwila w głowie, ale 
nie przebiła czaszki, Lisowskiego aresztowano. 


Kronika. 


Tych, ca jeszcze nie zapłacili za gazetę 
prosimy, aby juk najprędzej pieniądze prey- 
słali w ich własnym interesie, Robimy nasze 
upisy prenumeratów i musimy wiedzieć, ko- 
go do arkuszy czytelników „Obrony“ wcią- 
gać, a kogo nie, 

Minister i muzykant. Na ualu „Concordii“ 
w Wiedniu obecnym był międay gośćmi ho- 
norowymi także i czeski minister-rodak, Ka- 
rol Praszek, ltozglądał nię po sali i dostrzegł 
między innemi członkami orkiestry pewnego 
muzykanta, z którym razem służył przy woj- 
sku, Minister podszedł natychmiast ku estra- 
dzie i uścianął feldfeblowi rękę, mówiąc: 
„Seryus Sklejnarz! Jak ci się powodzi?“ — 
Dziękuję pięknie, ekscelencyo — odpowie- 
dział uradowany muzykant - w każdym 
razie nie tak dobrze jak tobie“, Praszek 
przez dłuższy czas rozmawiał ze swym da- 
wńym towarzyszem i pożegnawszy się z nim 
serdecznie, odszedł, 

Nawy hiskup w Makowie. W dniu 23 
lutego w Makowie taki fakt się wydarzył, 
Otto Morawetz, syn Obywatela tutejszego 


| (ojciec i matka zmarli pare miesięcy temu), 


zamierzał się ożenić z panną, niezupełnie 
zdrową nafumyśle. Po daniu na zapowiedzi 


i ogloszeniu ich, ck. Sąd w Makowie wydał 
do urzędu parafialnego zakas, aby ks. pro- 
boszcz ślubu nie dał, gdyż panua nie zdol- 
ną jest do związku małżeńskiego. 

Gdy więc ks. proboszcz odmówił ślubu, 
pieniądze zwrócił, Jan Qierst krawiec, taż 
pod kościołem mieszkający — parze mło- 
| dej — dał ślub, 

Ustawiono obraz M, Boskiej, świece za- 
palono, przysiegę sobie ałożono, różańcem 
ręce związano, pierścionki zamieniono w o» 
bec świadków. M ,kowianie jak i cała pa- 
rafia ag oburzeni, a co to wszystko zrobiło? 
Pijaństwo! Slychać, że z tege będzię apra- 
wa — czy prawda, nie wiadoma, 

Suepenzya dwóch urzędników. Jarosław 
Lepki, radca sądowy i naczelnik sądu 
powiat, w Bukowsku (Rusin), który od 
niedawnego jeszcze czasu był przez 
przywódców Rusiuńw upatrzony na kan- 
dydata na posła do sejmu z gmin wiaj- 
skich powiatu sanockiego, został w swam 
urzędowaniu zasuspendowany, a wraz 
z nim zasuspendowany został także 
tamtejszy kancelista sądowy Krzemie- 
niecki. Gdyż jednak mówią we fundu- 
sgach składanych do sądu w Bukow- 
sku przez interesowane strony brakuje 
przeszło 12000 K, Wskutek tega pa- 
nawie ci zostałi zasuspendowani i prze- 
ciw nim prowadzi się postępowanie dy- 
scyplinarne. 

2 Bronowice Wielkich piszą nam: W 
niedzielą 8 bm. przybył do naa komitet czy- 
| telni ludowej wraz u chórem włościańskim 
z sąsiedniej wai Modlnicy i urządził nam 
bardzo piękny wieczór patryotyczny, którego 
program wypełniły: zagajenie przez miejsco- 
wego kierownika szkoły p. Szafrańskiego, 
udeayt treści historycznej, który wypowiedział 
|p. I. Flis, kierownik sakoły z Modlnicy, da- 
lej pradukcye chóra włościańskiego pod ba- 


— W chwilą później wszedł pułkownik 
Lysander Stark do pokoju, a z nim mały, 
gruby jegomość, którego rzadka hrodu wy- 
chylała się z podwójnej kondygnacji pod- 
bródkow i którego mi przedstawiono, jako 
pans Ferguson, 

— To mój sekretsrz i administrator, — 
ozwał nią pułkownik. 

— A propos, zdaje mi się, pewny nawet 
jestem, że to drzwi zamknąłem poprzednio. 
Obawiam się, że pan cznł przeciąg? 

Zmierzył mnie nmiespokojnem z pod oka 
upojrzeniem, 

— Może lepiej będzie, abyśmyjzaraz przy- 
stąpili do naszego interesu ; pan Ferguson i 
ja zaprowadzimy paną do maszyny, 

— W takim razie pozwólcie panowie, że 
włożę kapelusz, 

— 0, to niepolrzebne, 
sią w domn, 

— (o, pan w domu wierci ziemię wal- 
knaraką ? 

— o nie, tylko tutaj ją prasujemy. |Ale 
to nie należy do rzeczy, Uhcielilyśmy pro- 
nić pana jedynie, abyś był laskaw zbadać 
masz)ną i wytłomaczyć nam, co sią w niej 
zepsuło i jak należy ją naprawic, 

— Udaliśmy się wszyscy razem na górę, 
pułkownik szedł napreód, przyświecając lam- 
pa, za nim postępował gruby administrator 
a ua końcu ja, Stąre domostwo było istnym 
Jabirynietn korylarry, galery, kręconych 
schodów i małych niskich drzwiczek, których 
progi z biegiem czasu wydeptane zostały 
głęboko przez cała generacya mieszkańców. 
Nigdzie śladów iapet ani me na ścianach 
obicia w części poodpadały a wilgoć i plaśś 


maszyna znajduje 


miejscami twarzyła zielonkawe, połyskujące 
plamy. Usiłowałem przybrać o ile możności 
jaknajswobodniejszą minę ale w uszach 
brzmiały mi wciąż jeszcze przestrogi owej 
kobiety, których nie posłuchałem, i nie spu- 
szczałem z oka obu moich towarzyszy. 

— Ferguson wydał mi się ponurym, mil- 
czącym człowiekiem, z kilka jego zdań, ja- 
kie wymówił, poznałem, że jest moim roda- 
kiąm, Pułkownik Stark zatrzymał się teraz 
przed nizkiemi drzwiczkami, które odemknął, 


| Prowadziły one do małej prostokątnej izdeb- 


ki, w którę) z trudem zaledwie moglibyśmy 
się pomieścić wszyscy irzej równocześnie, 
Ferguson pozostał przed drawiami a pułko- 
wnik poprawił, abym wazedł. 

Znajdujemy się oheenie faktycznie w 
prasie hydraulicznej, — rzekł, — i mogło- 
by żla być z nami, gdyby toraz kto w ruch 
ja zechciał wprawić. Sufit tej komorki two- 
rzy właściwie koniec (loka, który z niesły- 
chang siłą uderza o metalową podłogę. Z 
zewnątrz po bokach są umieszczone ciasna 
rury do wody, które w sposób znany panu 
wzmacniają i przenoszą siłą, Maszyna zazwy- 


| eraj funkcyonuje znakomicie, ale teraz, jak 


sią zdaje, jakaś przeszkoda utrudnia jej dzia- 
łanie i zmniejsza milą. Maże pan będzie tak 
dobry obejrzeć, jakby można ją napowrót 
doprowadzić do porządku, 

— Qdebrałem od niego lampę i począłem 
bardzo atarannie oglądać maszynę. Byla ona 
wprost olbrzymich rozmiarów i musiała mieć 
niesłychane ciśnienie. Kiedy jednak z ze- 
wnątre pocianąłem korhą, która ją w roch 
wprawiła, natychmiast dziwny tom wyczący 
przekonał mnie o tem, że musial mię gdzieś 


zrobić otwór, który powodował wypływ wo- 
dy przez jeden z bocznych cylindrów. Do- 
kładniejsze zbadanie potwierdziło ten domyał 
niebawem; jedna z kauczekowych abrączy 
przy górnym końcu sztangi trybowej była 
uszkodzoną i dla tego mia mogła szczelnie 
zamykać cylindra, w którym wznosiła cią i 
opodałs, Tem dało sią z łatwością objaśnić 
zmniejszonie miły: wytłomaczyłem to obu 
moim uwaśnym słnchaczom i polczyłem ich 
równocześnie, azczegółowo, jak unleży zapo- 
bieds temu złomu. Naatępnie raz jeszcza pe- 
wróciłem do komory, głównie dla tego, aby 
zaspokoić własną ciekawość, Że opowiada 
ziemi walknerskiej było 
najwiorutniejszą bajką, to apostrzegłem na 
pierwszy rzut oka: niedorzecznością byłoby 
do tak małoznaczącego celu używać tak ol- 
brzymiej maazyny. Ściany jej były z drze- 
wa, ale podłogą tworzyła wielka żelazna 
płyta, cała pokryta warstwą metalicznych 
odpadków, Ukląkłem i próbowałem adakro- 
jej cokolwiek, aby aią przekunać dokła- 
dniej o składnikach, kiedy po za sobą po- 
ałyszałem okrzyk niemiecki i upostraegłera 
pochyloną nad sobą, bladą jak widma twarz 
pułkownika. 

— Co to pan robi? — spytat, 

(iwaltowny gniew wezbrał wa mnie, złość, 
àe mnie w tak glupi sposób chciano wypro- 
wadzić w pole, — Podziwiałam tylko pań- 
aką ziemią wałknerską, odrzekłen, 
prawdopodobnie byłoby mi łałwiej przyszło 
udzielić panom rady co do maszyny, gdy- 
bym znał jej aal rzeczywisty. 


C, d. n. 


tutą p. Flisa, a wreszcia obrazy „latarnia 
magiczna”, Ogólne uznania wywołał chór 
włościański, który moża śmiało współzawo- 
dniezyć z katdym chórem, Duerą i dyrygen- 
tem tego chóru jest dzielny kierownik szko- 
ły p. Ignacy Flis, Wszyscyśmy podziwiali 
żwmudną pracę i szczególny talent do prowa- 
dzenia i wydoskonalenia głosów n włościan, 
"Po tet należy sią uznanie p, Flisowii wdzię- 
dla nauczyciela, który prawdziwie 
praenja dla ludu, 


Odpowiedzi Redakcyi. 


P. Józef Ostrowski. Pożyczki rentowe 
dają tylko un realności „wiejskie*, a w mia- 
atach ani miasteczkach mie dają, Niech nam 
pan napisze, czy remlność pana należy do 
wai, czy też do miasta. Jeżeli do wsi, to 
jak się gmina nazywa. Pozdrawiamy pana. 

P. Rytko P. Waligóra otrzyma wkrótce 
od Dra Danielaka odpowiadź w sprawie po- 
życzki rentowej, Teraz mamy tyle pracy, iż 
muni na odpowiedź trochę poczekąć. 

P. lękot. Ceny ogłoszeń zależą od wiel 
kości. Może kosztować 1 koronę, 2 korony, 
lub więcej, to zależy od tego, ile jest wier- 
szy. Są ogłoszenia roczne, które kosztują i 
1600 koron. 

Niech nam pan napisze, co pan ehee o- 
głosić, a my panu bardzo tanio policzymy. 

P. Zagrohelski. Zapowiedzianych 13 K. 
40 groszy nie otrzymaliśmy dotąd, Czy mo- 
że zginęły? Niech pan nam napisze, co się 
stało ? 

P. G. Rekurm w sprawie uwolnienia syna 
od wojska Dr. Danielak wysłał. 

P lędrszczykawa. Prośbę do cesarza o 
uwolnienie syna z wojska Dr, Danielak sam 
napisał i do Wiednia wysłał, Mamy nadrie- 
ję, że go uwolnią, bo was bez opieki i po- 
mocy zostawić nie powinni. 

P. Kasprzyk. Dr. Danielak do Sejmu nie 
kandydował nigdzie, w żadnym powiecie, 
Cheieli wprawdzie, aby stanął w powiecie 
wielickim, ale tam nie było co robić, gdy p. 
Śkołyszewaki wypronił sobie z góry man- 


C 
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ZY JEST PAN CHORYM i CIERPIĄCYN ?! 


Wszelkie jak najbardziej uporczywe hole reumatyczne, gośclac, kurcz 
mlęśniowy, porażenie. łamanie w krzyżach, bòl głowy, ból zębów, silne umę- 
czenie po uciążliwej pracy. i inne pokrewne dolegliwości, usuwa w zupeł- 
ności często po jednorazowem użyciu sławny 1 ogromnie rozpowszechniony 


„.CHTYOMENTHOL* 


Jedna próba wystarczy, aby się przekonać, że oryginalny (prawdziwy 
+ ichtyomentol Edelmana jest najlepszym środkiem tego rodzaju i działa 
sj] nawet w tych wypadkach, w których inne środki nie pomogły ! — Ich- 
JI] tyomentoi Edelmana jest tylko wtedy prawdziwym, jeśli plomba nienaru- 
Szona i jest opakowanie i etykieta zaopatrzona jest firmą: 
Aptekarza Szymona Edelmana w Bohorodczanach. 
Przeszło 10.000 podziękowań i blisko 1000 atestów (poświadczeń) lekar- 
skich wskazuje o znakomitej wariości tego nacierania, 
Cena flaszki z opisem użycia I Kor. 
Główna fabryka | wysyłka Ichtyomentholu prawdziwego 
Laboratoryum chemiczne aptekarza SZYMONA EDELMANA 
w Bohorodczanach Nr. 918. 
Poczta wysyła się najmniej 2 ilanzki. Jeżeli się zamawia Ń flaszek na raz wysyła się franko bez 


dalszynh kosztów i z aplaconą poczią za 6 koron Jeśli zaś 10) flaszek na raz, wysyła nię franko 
(bez dalszych kosztów) z opłaconą pocztą za I Qkoron, 12—5 


OR ETI NA TE ON 


dat u p. Czecza, u p, starosty jednego, up. 
starosty drugiego, resztą dorubiono u Kleina 
w Wieliczce i mandat gotowy. W len sposób 
Dr. Danielak mandatu zdobywać nie chciał 
i nigdy nie będzie, 

P. Wodarczyk. Do podania o pożyczkę 
rantową potrzeba sobie wyrobić arkusz grun- 
towy u geometry i wyciąg hipoteczny wziąść 
ze sądu. 

P. Antonl Kisała. Mało miolilśmy miej- 
sca, miejsca, a terag kołend drukować nie- 
podobna. Da Róg, to na przyszłe Boże 
rodzenie, Dziękujemy i prosimy o pamięć, 

P. Damblński. Tak. 


P. Wasielewski, Hiatorya Polaki po roz- 
biorach za 50 centów zawiera króciutką 
treść powstań i rewolucyi, Dobra dla ludu, 
ale da Pana niewystarczająca. Prosimy Pana 
uprzjmie, jeżeli Pan ma czas wolny — pi 
nać nam krótkie epizody, ciekawe, interesu- 
iące niezwykła ze swoich kampani wojen- 
nych, a najchętniej wydrukujemy. 

P. Łojek. Xto nie ma nic, temu nic za- 
brać nie mogą, a kt: ma jaki mająteczek, 
to będzie musiał zapłacić za tych, co kra 
dli i żle gospodarowali. 

P. J. Kogut. Wysłauą prenumeratę otrzy- 
maliśmy. 

P. K. Najrarek. 
zapłacone, 

P. S. Szewc. 
brane, 

P. W. Marona. Prenumerata na cały rok 
1908 nie zapłacona, 


Do końca br. wazystko 


Pieniądze od |pana ode- 


P. I. Przybylski. Nowym czytelnikom ga- 
zetą wysyłamy regularnie, musiało „gdzieś 
zginąć, jeżeli nie otrzymali. 

Dziękujemy za zjednanie nowych czytel- 
ników. 


P. I. Piotrowaki. 4 korony na gazetę da- 


„ staliśmy, 


P. P. Masło. 
zaplacona, 


Prenumerata na rok 1908 


(©. d. n.) 
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Od Administracyi. Donosimy naszym 
Czytelnikom, że zaczynamy tego tygo- 
dnia znowu wysyłać kalendarz. Musieli- 
śmy robić nowy nakład, bo pierwszy 
cały się rozeszedł, (i którzy jeszcze 
nie dostali kalendarza, dostaną tego ty- 
godnia i w ogóle dostaną wszyscy nasi 
prenumeratorowie. Wydrukowalismy no- 
wych kalendarzy juszcze 1800, więc dla 
wszystkich wystarczy. 


bzżażisziziizzaj 


st<żżtztttiittkk 
Do sprzedania zaraz 


Niedaleko od Krakowa 7 i 'j, morgów dobrej 
ziemi, dom murowany, daohówką kryty, pi- 
wnioa i ntodela, ogród z sadem drzew owo- 
cowych 38 i BO szczepków B-lębnioh, także i 


| stawek z narybkiem, opału nie brak. Kościół, 
| szkoła i atacya kolejowa mie daleka, Wiade- 


mości bliższych udziali 
Andrzej Szabelski, Łęg p. Mogiła. 
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W Administracyi „Obrony Ludu" 


są do uabycia następujące książki; 


1. „Potop“ Sienkiewicza z przesyłką 2 zir. 

2, „Quo Vadis" Sienkiewicza z przesyłką 2 zir. 
3. „Ogniem i Mieczem“ Sienkiewicza z prze- 

syłką 2 zir, 

„Pan Wołodyjowski* Sienkiewicza z prze- 

syłką 2 zir. 

5, „W dzień Bożego Narodzenia, Kolendy* — 
Cena w oprawie wraz z przesylką pocztową 
1 zir, 80 ct. 

6. „Mapa Galicyi“, wielka z przesylką 2 zr. 

7. „Królohójcy* z obrazkami 2 złr. 80 ct. 

8. „Śpiewnik polski“ 900 pieśni różnych 2 zir, 

9. „Legendy Chrysinsowe“ cena 2 zł. 

| „O Kościuszce" cena 30 centów. 

„Za świętą wiarę i mowę”, opowiadania 20 et. 

, „Historya Polski po rozbiorach* 50 et. 

. „Maciek w pawsłaniu”, opowiadanie 30 et. 

|. „Królawa Korony Polskiej” 30 ct, 

| „O budowie zagród włościańskich" (z obra- 
zkami) 40 ct, 


Cennik ziamiopłodów. Kraków 10) marca. 
Płacono za LU0 kg. Pazenica biała 23 08 
do 24,40, czerwona i żółta 22'60 do 24.00, 
węgierska 24/00 do 26:20; żyto krajowa 
19800 do 20'80, węgierskie 21:60 do 22:80; 
jęczmień na krupy 15:20 do 1570, browar- 
ny — — do —'—, ma paszą 13:20 do 1360; 
owies z opłatą akcyzową 15 30 do 15:60; 
proso 14'— do 15'50; jagły 24 -- do 26-— ; 
tatarka 17:20 do 18:60; kukurydza 15'30 
do 1590; groch 22:00 do 2900; fasola 
1650 do 2800; wyka 1460 do 16:00; 
rzepak zimowy 32'00 do 33-00; koniczyna 
nasienna czerwona 150'— do 190:—, biała 
—'— do — =; tymotka 54— do 70—; 
soczewica 20'— do 60—; słoma 6'40 de 
1:00; siano T*— do 8'80; koniczyna pa- 
atewna 9'60 do 10:00; ziemniaki 4'20 do 
4-80; jaja za kopę 3-00 do 3:40; masła 


| za 1 kg. 2-60 do 2 70. 


Pp: 


WANE 


Kanady dwa do irzech 1azy miesięcznie. 
przyrządy, — Lekarz, apteka znajdują się na każdym stalku. —- i, ja 
chorych pasażerów są bezpłatnie. — Wikt podczas jazdy morskiej wyśmienity, — Usługa rzetelna. 


OBRONA LUDU 


CANON 


Każdy mężczyzna 
ad rządu 


śle rolników: 


z ukończonym e 
kanadyjskiego 113 morgów dobrej, 


Padróż z Antwerpen do Ameryki i Kanady jest o 260 mil krótsza niż z innych portów. 


Antwerpen (Belgien), 
Lange Herenthalsche Straat 23. 
Przeprawa pasażerów tylko pierwszo klasowymi szybkimi okrętami pacztawymi. do wszyst- 
kich części świata z Antwerpii prostą linią bez przasiadania się podczas jazdy morskiej. 
Odjazd da Nowego Yorku i innych miejscowości północnej Ameryki każdej soboty. — Odjazd do: 
Stalki dla pasażerów są zaopatrzone w najnowsze 


Opieka, jakoież lekarstwa dla 


18-tym rokiem życia otrzymuje 


urodzajnej ziemi 


darmo na własność. 


Pouczenia i druki wysyłam na żądanie darmo I opłalnie. 


skitrerzettiikk 


Zawiadomienie. 


Tanio do sprzedania obrusy we 
wszystkich adumaszkowe po 2 
Korony | wyżej Kupy na łażka bat- 
dzo gustowne po 8 Korony i wyżej za szlikę 
Koce flanelowe i welniane prawie za bezcen 1. |. 
po 3 korony do I4 koron za szlukę, również 
płótno na bieliznę we wiélkim wyborze. Towar 
nienadający się wymieniam, 


wspaniałe 


kolarach, kwiaty 


a obw 


Tkalnia Antoniego Bsruta w korczy- 


nie koła Rrosna. 12—52 


FTFFELSFYFEFEFF 


Taniej niż wszędzie! 


Znakomite płótna korczyńskie 


Bieliznę stołową i wszelkie inne wyro- 
by tkackie. Również silne niatery 
ubrania, dla każdego stanu | 1a 
porę poleca: 
TKALNIA JÓZEFA JÓRASZA 
„pod opieką Najśw. Rodziny“ 
w Korczynie obok Krosna (Gulicya). 
(Na żądanie próbki z oceną darmo 
i opłalrie), 12 -52 


Męski ankr. 
remontoir 
z portretem Kościuszki, 
Mickiewicza lub z godłem 
polskiem bardzo dobrze 
4 idący na min, wyregulo- 
j wany zir, 195. Na Ẹa- 
danie wysyłam durmo i o- 
platnie katalog ilnstrow, 
zegarów, zegarków, wy- 
robów jubilerskich, chińskicga srebra, przy- 
borów i narzędzi jubilerskich oraz towarów 
muzycznych. 
F. Pamm. Kraków, ul. Zielona 
3-20 


TANIE CZESKIE PIERZE! 


ñ kilo nowe, ciemne R. 

960, lepsze K. 12; pół 

biała K. 18: białe K, 24; 

puch biały jak śnieg K. 

Z 00, K. 361 K, 42, Wysył- 

ka opłarona za pobraniem pocztowem, 
Wymiana za zwrotem prosta, 


Benedikt Sachsel, 
Lobes 307 koło Pilzna (Czerhy) 
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Zjednoczone austryackie akcyjne towarzystwo żeglugi parowej 


m „AU STRO-AMERICANA" 


Regularna i bezpośrednia komunikacya z Austryi do Ameryki, Kanady i t. d. 


Trzymajmy zię zasady: „swoj do swego“! 


Kto więc chce jechac, niech się uda tylko do firmy krajowej: 
leneralna Ajencya dla Galicyi i Bukowiny i sprzedaż kart okretowych 


GOLDLUST I SP. === 
p 

9 mam 

KRAKÓW. ul. Lubicz 7, naprzeciw dworca kolejowego). — LWÓW. ul. Na Błonie 1. 2. 

Czerniowce -Brody - Nadhrzezie — Pudwołoczyska — Szczakowa — oraz wszystkie prowin- 

cyonalne ajencye. — Jedyne towarzystwo żeglugi, upoważnione reskryptem ministe- 


ryalnym z d. 30, kwietnia 1904 do |. 21903 do ustanawiania ajentów i reprezen- 
iantów we wszystkich miejscowościach Austryi. 


Zasiępstwo Austryackiego 1 p. „Lloydu*. 
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Wydawca I Red. udp.: 


Dr. Michal Danielak. 


Drukiem W. Poturalskiego w Podgórzu. 


